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P  o l s k a.
Z W a r s z a w y ,  dn ia  18. G ru d n ia ,  

R a d a  A dm in is tracy jna  p o s ta n o w i ła ,  iż Se* 
w e r y n  M alczew sk i,  p o s ta n o w ie n ie m  tejże R ady  
d a ty  28. C z e r w c a  (10. L ip c a )  1 5 3 5  r. n a  k arę  
konfiskaty m a ją tku  skazany, i w  d o łączone j  d o  
tegoż p o s ta n o w ien ia  liście p o & N re m  1197. z a ­
m ie sz czo n y ,  m a być  * listy W y c h o d ź c ó w  w y ­
k re ś lo n y  i konfiskata jego. m ajątku  ze w s z y -  
atkiemi sku tkam i cofnięta.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 26. L is topada .  

G łó w n y  T ajsza  cz te rnas tu  pokoleń  B ury .>  
tó w  C h o r y ń s k r c h , m ieszkających  w  części 
p o łu d n io w e j  gubern .  I rku tsk ie j ,  za B a jka łem , 
R y n c z y n  D o r ż y  D y m b i ł o w ,  w  uczuciu  
n a jż y w sz e g o  p rz y w ią z a n ia  do N. Cesarza  Jc i,  
W yjedna ł  dla siebie p rz e z  M inistra  d ó b r  Paif- 
s tw a  p o z w o le n ie  przybycia  do P e te rsb u rg a  
dla z łożen ia  osobiście J .C .  Mci n ajp odd  armie j- 
szych dziękczyn ień  za po m y śln o ść ,  k t ó r ą  się 
cieszą pokolen ia  Choryńsk ie .  P ra g n ąc  p r z y .  
tć m  o d d a w n a  p r z y ją ć  ch rzes t  ś w . ,  r stosując 
®ię w  tym  w zg lę d z ie  do  z a m ia ró w  s w o ic h  
s p ó łp łe m ie n n ik ó w ,  T a jsza  D y m b i ło w  ośm ie ­
lony  N a jłask aw szem i dla siebie w zg lę d am i N. 

-esarza Jnac i ,  na jpoddan ić j  p rosił  J e g o  Ces,

M o ść  o zaszczycenie go t r z y m a n ie m  do ch rz tu .
Ce*ara Jro«ć„ as ojcow ską cioJbrotliwości.?

przychy li ł  się do  zyczcnia  Tajszy, i r a z e m  z 
D o s to jn ą  C ó rk ą  S w o j ą ,  W .  Xiężniczką O ig ą  
M ik o ła je w n ą ,  raczy ł  t r z y m a ć  go do c h rz tu ,  
w  m a le j  c e rk w i  pałacu  z im ow ego .  Na ch rz c ie  
ś w .  T a jsza  R ynczyn  D o rż y  D y m b i ło w  o tr z y .  
m a ł  im ię ;  Mikołaj. T y m  sposobem  Z w o l i  d o ­
b ro t l iw e j  O p a trz n o śc i ,  pod  m ą d rć m  b e r łe m  
J .  C. M ości ,  dopełn ia  się w ie lk a  s p r a w a  r o z ­
sze rzen ia  św ia t ła  w ia r y  C h r y s tu s o w e j ,  ś ró d  
o taczających  R ossyą  n a r o d ó w ,  p o g rą ż o n y c h  
jeszcze w  ciem ności p o gańs tw a .

F  r a n  c%y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 14. G ru d n ia ,

A r ty k u ł  angielskiego S t a n d a r d a '  o u k ła ­
dach  tocząeych  się p o d  w z g lę d e m  t r a k t a tó w  
z ro k u  1831. i 1833, (P a trz  N r ,  w cz o ra jsz y  gaz,, 
poznańskić j)  gazety  tu te jsze  ty lko  pok ró tce , 
w sp o m in a ją .  K o n s t y t u c y o n i s t a -  rozum ie^  
iż się do-czekać t r z e b a ,  czy pogróżka  L o r d a  
A b erd ee n , '  iż posła angielskiego z Paryża o d ­
w o ł a ,  na Izb ie  toż sam o s p r a w i  w ra ż e n ie ,  
k tó re  ona s tó so w n ie  do S t a n  d a r d a  na P a n a  
G u izo t  s p r a w i ł a . —- K u r y e r  f r a n c u z k i  jes t 
tego z d a n ia ,  że rzą d  francuzk i tego a r ty k u łu  
S t a n d a r d a  m ilczen iem  p o m in ą ć  nie m o ż e ;  
c ieszyłby się ( K u r y e r ) gdyby  mu z a p rz e c z o ­
no, — Nat i ona l  p rz y c z y n y ,  d la  k tó ry c h
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L o r d  A b e r d e e n  ro s z c z e n i e  P a n a  St. A u l a i r e  
o d r z u c i ć  m i a ł ,  za z u p e ł n i e  p ł o n n e  p o cz y t u j e ,  
t u s z ą c  s o b i e ,  i i  się I z b a  n a  t e in  p o z n a ,  jak 
h a n i e b n ą  b y ł o b y  d la  F r a n c y i  r z e c z ą ,  s t óso-  
w a ć  się d o  w a r u n k ó w ,  k t ó r y c h  A m e r y k a  
p ó ł n o c n a  n i e  p r zy j ę ł a .  S p o d z i e w a  się o raz ,  
źe  I z ba  na z a p e w n i e n i e  L o r d a  A b e r d e e n ,  źe 
p r z e g l ą d a n i a  z w i ę k s z ą  o d l ąd  ku  m a r y n a r z o m  
n a s z y m  g r z e c z n o ś c i ą  o d b y w a ć  się m a j ą ,  z w a r  
Źać n ie  b ęd z i e ,  na r e s zc i e  d o d a j e :  y C o  się t y ­
c z y  o d w o ł a n i a  po s ł a  an g i e l s k i eg o ,  L o r d o w j  
A b e r d e e n  w r ę c z  o ś w i a d c z a m y ,  źe  a l bo  tć j  
p o g r ó ż k i  n ie  spe łn i ,  a l bo  w  k a ż d y m  r az i e  o n a  
li t y l ko  śmie s zno śc i ą  będ z i e ,  J eże l i  k ro k  t a r 
k o  w y  m a  m i e ć  p e w n e  z n a c z e n i e ,  w y p o w i e ­
d z e n i e  w o j n y  p o  n i m  n as t ąp i ć  p o w i n n o .  Ale 
S i r  R.  Pee l  w i e  b a r d z o  d o b r z e ,  źe kra j  j ego  
w i ę c ć j  aniżel i  i n n e  k r a j e  p o k o ju  p o t r z e b u j e ,  
n i e  z e c h c e  w i ę c  na s  w y z y w a ć ,  a b y  s t r o n n i c t w o  
ang ie l sk i e  w  F r a n c y i  j e d n y m  z a m a c h e n w z n i -  
s z cz yć  «

W i e l k i e  w r a ż e n i e  s p r a w i ł o  n a g l e  z ł o ż e n i e  
Z r z ą d u  P a n a  C a v e ,  g e n e r a l n e g o  d y r e k t o r a  
s z tu k  p i ę k n y c h  w  m i n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  P a n  R o q u e p l a n ,  d y r e k t ó r  t e a t ru  r o ­
zm a i to śc i ,  z P a n e m  C a v e ,  m a j ą c y m  d o z ó r  n a d  
w s z v s t k i e m i  t e a t r a m i  s t o l i cy ,  z p o w o d u  s p r a ­
w y  c e n z u r a l n ó )  s ię  p o r ó ż n i ł  i g ro z i ł  m u ,  Że 
g o  dla  n a d u ż y c i a  w ł a d z y  zaska rży .  C av S  m i a ­
s t o  p o r o z u m i e n i a  się z  P. R o q u e p l a n ,  d u m n i e  
z  n i m  po s t ąp i ł  i za d r z w i  go  w y p c h n ą ć  chcia ł .  
R o q u e p l a n  u d a w s z y  się n a t y c h m i a s t  d o  Hr .  
D u r  h a  t e l ,  M in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
o s k a r ż y ł  P. C a y e ,  z  p r z y t o c z e n i e m  p e w n y c h  
w y p a d k ó w ,  o  p r e e d a j n o ś ć  i o ś w i a d c z y ł ,  że  
d o w o d y  nai t o  p r z y t o c z y .  J a k k o l w i e k  Min i -  
#‘e r  s z cz ć r ze  ż y c z y ł ,  r z e c z  tę  p r z y t ł u m i ć ,  a b y  
z w i ę k s z e n i u  z g o r s ze n i a  s p r a w i o n e g o  p r z e z  
p r o c e s  H o u r d e q u i n a  z a p o b i e d z ,  mus i a ł  j e d n a k  
sk a r d z e  t ak  j a w n i e  w n i e s i o n e j  u c h a  dać  i ś l ed z ­
t w o  p r z e c i w  C a y ć m u  nakazać .  T y m  cz a s e m  
d o w i e d z i a ł  S'ę Cavjć,  źe j eden  d a w n i e j s z y  u -  
rz"ęd»ik w  p n i n i s t e ry um  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
w a ż n e  p os i ad a  p a p i ć r y ,  m o g ą c e  ska r gę  R o-  
q u e p l a n a  p r z e d  s ą d e m  p o t w i e r d z i ć .  K a z a w ­
szy'  o w e g o  u r z ę d n i k a  d o  s i ebie  p r z y w o ł a ć  
p r z y r z e k ł  m u ,  źe m u  z n o w u  k o rz y s tn ą  w y j e ­
d n a  p o s a d ę ,  jeżeji  m u  w y d a  d o w o d y  w  r ę k u  
j eg o  b ę d ą c e ,  a ó w  b y ł y  u r z ę d n i k  na  t o  jteź 
p r z y s t a ł .  G d y  w i ę c  na za ju t r z  r a no  p a p i e r y  
o w e  w  gab in ec i e  C a v eg o  z  k i eszen i  w y c i ą g a ł ,  
C a v e  z w i e l k ą  s zybko śc i ą  z r ą k  m u  je w y ­
r w a ł  i w  og i eń  r o z n i e c o n y  n a  k o m i n k u  w r z u ­
cił .  R ó w n o c z e ś n i e  w y s t ą p i ł  z i z by  p rzy l eg ł e j  
Kommis sa r7 .  pol i cy i  w  t o w a r z y s t w i e  w i e l u  
p r z e b r a n y c h  a g e n t ó w ,  k j tó rych  C a v ć  t a m  b y ł  
u k r y ł ,  i a r e s z t o w a ł  by ł e g o  u r z ę d n i k a . j a k o  p o ­
d ł e g o  o s z u s t a ,  k t ó r y  p r z e z  z ł a ł s zo yya ne  ak t a

u  w y s o k i c h  o s ó b  o p o w t ó r n e  u m i e s z c z e n i e  
się ubi ega .  B y ł y  u r z ę d n i k  z e z w o l i ł  sp o k o j n i e  
n a  s w o j e  a r e s z t o w a n i e  i r z e k ł  d o  K o m m i s s a -  
r z a  po l i cy i :  »N ie  p u ść  m i ę  w o l n o ,  b o  w  t en -
cza s  i C i eb i e  z a sk a r ż ę ,  j a k o  w s p ó l n i k a  z b r o -  
dn i  Cavćgo .«  S p r o w a d z o n y  n a s t ę p n i e  d o  
P r o k u r a t o r a  t a k  s z c z e g ó ł o w e  z łoży ł  po d an i a  
o  n i e c n y c h  c z y n a c h  g e n e r a l n e g o  d y r e k t o r a  
k u n s z t ó w ,  że  g e n e r a l n y  P r o k u r a t o r  f o r m a l n ą  
i n s t r u k c y ę  p r z e c i w  C a v ć m u  w y p r o w a d z i ć  p o ­
s t a n o w i ł .  S ł y c h a ć ,  źe  p r o c e s s  C a v ć g o  j e s z ­
cz e  n i e  r ó w n i e  go r s z e  b e z p r a w i a  na j a w  w y ­
c i ą g n i e ,  aniże l i  p roce s s  H o u r d e q u i n a .

W  tych d n i a c h  o d b ę d z i e  się w  t u t e j s z y c h  
s ą d a c h  o s o b l i w s z y  p r o c e s ,  w  k t ó r y m  m a  b yć  
r o z s t r z y g n i ę t e m ,  c z y  a u t o r  m o ż e  b y ć  z m u s z o ­
n y  d o  og ło sz en i a  d z i e ł a , z  p o w o d u  źe t r z e c i a  
o s o b a  z tej pub l i kac y i  o c z e k u j e  oczys zcz en i a  
s w e g o  p o d e j r z a n e g o  h o n o r u .  O k o l i c z n o ś ć  
je s t  na s t ęp u j ąc a  : G d y  w  G r e n o b l i  1816 .  r .  w y ­
b u c h ł  w i a d o m y  spisek D i d i e r a ,  d o w o d z i ł  w  
o w e r a  mie śc i e  G e n e r a ł  D o n n a d i e u .  k tó r y  p r z e z  
s w e  e n e r g i cz n e  ś rod k i  n a jw ię c e j  się p r z y c z y n i ł  
d o  p r z y t ł u m i e n i a  b u n t u ,  lecz  p o m i m o  to  p o ­
p a d ł  p óź n i ć j  u  L u d w i k a  X V I I I .  w  t ak ą  n i e ł a ­
skę,  źe  w k r ó t c e  p o t ć m  zos t a ł  p e n s y o n o w a n y ,  
l ' a  ok o l i c z n o ść  w  z w i ą z k u  z p e łn ą  t a j e m n i c y  
z a s ł o n ą ,  k t ó r a  u k r y w a ł a  ź r ó d ł o  i w ł a ś c i w y c h
n a c z e l n i k ó w  o w e g o  s p i s k u ,  s p o w o d o w a ł a  
yefeśc i ,  źe  s a m  G e n e r a ł  D o n n a d i e u  p o b u d z i ł  
d o  t e g o  b u n t u ,  ą p o t e m  go  zd radz i ł ,  a b y  sob i e  
ś w i e t n ą  z j ed na ć  u sługę.  G e n e r a ł  D o n n a d i e u  
p r o t e s t u j e  o d  w i e l u  lat  p r z e c i w  t e m u  o b w i n i e ­
niu ,  i n i e  r a z  j u ż  da ł  d o  p o z n a n i a ,  źe  w i d o k i  
ó w r z a s o w e g o  sp i sku  w  o s o b a c h  w y ź s z ć j  s f e ry  
s z u k a n e  b y ć  p o w i n n y ,  i że w óv s  c z a 9 u legł  p o ­
d e j r z e n i u ,  a b y  d o s t o jn e  r a t o w a ć  o soby .  L a  
G a ze t te  du  D a u p h in e ,  k t ó r a  p r z e d  n i e j ak im  
c z a s e m  b y ł a  o r g a n e m  r e k l a m a r y j  ( J e n e r a ł a  
D o n n a d i e u ,  z a p o z w a n ą  i ska zan ą  zos t a ła  p r z e *  
sąd.  Z a r a z  p o t e m  w  j e d n y m  dz i e n n i k u  og ło  
sił j e d en  z ks i ęga rzy,  źe P.  C r e t i n e a u  J o l y  j e s t  
w  p os i a d an iu  73  l i s ' d w ,  k tó r e  w  r. 1816.  p r z e z  
o w c z a s o w e g o  m i n i s t r a  D e c a z e s  p i s an e  b y ły  
d o  G r e n o b l i  i o b j a w i a  ą c a ły  w ą t e k  spi sku.  
D o d a n o ,  źe  !e l i sty w k r ó t c e  p o d a n e  b ę d ą  d o  
pu b l i c z n ć j  w i a d o m o ś c i .  G e n e r a l  D o n n a d i e u ,  
k t ó r y  p o w z i ą ł  p r z e z  t o  na dz i e j ę ,  źe  u j r z y  n a ­
r e s zc i e  s w ó j  h o n o r  o c z y s z c z o u y ,  p os p i e sz y ł  
.do P.  C. rć t i neau  J o l y  i z ak l i na ł  g o ,  a b y  przy­
sp i e szy ł  ich o g ło s ze n i e .  O f i a r o w a ł  p r z y j ą ć  na  
sifebie w s z e l k ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i koszt a.  
Z  p o c z ą t k u  P.  C r e t i n e a u  oka za ł  się s k ł o n n y m  
d o  tego.  A le  pó ź n i ć j  o ś w i a d c z y ł ,  źe  c h w i l a  
t a  n i e  zda j e  m u  się b yć  s t ó s o w n ą ,  i że o g ł o s z c ‘ 
n ie  m a  z a m i a r  o d ło ż y ć  na  późni e j .  Z  t ego 
p o w s t a ł  p ro ce s ,  G e n e r a ł  D o n n a d i e u  op i e r a t ą c  
się na  zd a n i u  P P .  B e r r y e r ,  F a v r e  i M a r i e ,  s ł*
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d ? i ,  źe Pana Cretineau Joly potrafi zmusić 
p rzez sąd do bezzw łocznego ogłoszenia r z e ­
czonych listów. Z natężoną ciekawością o* 
czekują na ro zp raw y  i w ypadek  tego processu.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Grudnia.

Depesze telegraficzne:
, I. P e r p i g n a n ,  d 12. Grudn. — W c z o ­

raj trzy pułki z Barcelony do G irony w y r u ­
szyły. 1000 robo tn ików  zew sząd  spędzonych 
co dziennie do p rzyw rócenia  cytadelli barce- 
łońskiej, używają. O k rę t  l iniowy angielski 
»Rodney« do Malty odpłynął i tylko fregata 
angielska „Inconstante" na przystani barceloń- 
skiej została. Parostatek *Aefna« w czora j  o 
3. z południa z Barcelony odpłynął i dzisiaj 
rano z 14 passa iyerów  do Port Vendres  za­
w inął. Pow róc i  do Barcelony.

II. Doniesienia z F i g u e r a s z dn. 8. G ru­
dnia opiewają*, źe dniem przed tćm  w  Barce­
lonie wszystko było spokojnie; rozbrojenie 
szybko się o d b y w a ło ;  już 25000 sztuk broni 
było  W ręku w ła d z y ,  a p row incya  była spo 
kojna.

Z M a d r y t u ,  dnia 7. Grudnia.
W czo ra j  tu om ało nie przyszło do b i tw y  

między republ kanami i gw ardyą  narodow ą. 
Poprzybijano bow iem  satyryczne wierszyki 
m łodego  poety M a r t i n e z  Viergos na Regenta 
i M inistrów  u naroinikrtw uli„; g w , rdy.
śei narodow i szablami sw ćm i w ićrsze te zdzie­
rać zaczęli, pow sta ł  spór i lud się spiknął, 
który wszelako liczny hufiec wojska rozegnał.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 29. Listopada.

Xiążę Joinville odpłynął ztąd driia 23. b. m. 
■I.a belle Poule* opuszczając Tag  zaledwie 
się nie rozbiła na rogetkach morskich. D w ie  
towarzyszące jej ko rw ety  tak gw a łto w n ie  u- 
derzyły o siebie, źe jedna z nich pow róc ić  
musiała do portu dla naprawy. W  o w y m  
dniu wypogodziło  się cokolwiek, ale od tego 
dnia ciągle znow u  burzliwe pow ietrze  panuje.

N i d e r  1 a n d y.
Z H a g i ,  dnia 6. (■•rudnia.

Pięćdziesiąta rocznica n a s z e g o  K ró la ,  o b ­
chodzona tu dziś jest przez mieszkańców z 
wielką uroczystością.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d. 22. Listopada.

Słynny, k rw i  chciw y A bderrahm an Bej, r e ­
negat koptyjski, który dawniej był w ielkorząd­
cą w  prow iney i Szarkieh ale za okrucieństwa 
sw oje  został przed niejakim czasem usunięty, 
wszystkie swoje bogactwa utracił i z rozkazu 
Ibrabim a Baszy miał być rozstrze lanym , za­
kradł się teraz znoyyu do w zg lęd ó w  niektó­

rych w ie lko rządców  egipskich, i us iłow ał da- 
w n em i środkami przyjść z n o w u  do majątku 
Lud, jęczał pod jego Żelaznem jarzm em , ale 
nikt nie śmiał podnieść głosu sw ego , obaw ia . 
J4C się gn iew u tego barbarzyńcy. P rzed  kił 
ku lednak dniami potrafili uciemiężeni przed- 
stawić sw e  zażalenia M ehm ed Alemu, który 
baw iąc  jeszcze w  Delta, kazał w e z w a ć  przed 
f e n ie  A bderraham ana , i p rzekonaw szy  się o 
m ° < nadu^ ia zdegradow ał go i skazał do 
robó t na galerach w  Alexandryi, gdzie zape­
w n e  życia sw ego w  w ięzach  dokona.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — W  obw odzie  Regencyi 

bydgoskićj w  miesiącu Listopadzie 15 poża­
r ó w  się w y d a rz y ło ,  które 10 d o m ó w  mie- 
szkalnych, 3 stodó ł,  3 stajnie i 1 gorzelnią 
zniszczyły. — Dobre  mienie ludu wiejskiego

ogóle wstrgśnienia doznaje, poniew aż w ie -  
u S°spodarzy dla braku paszy bydło sprzedać 

zmuszonych, z n o w u  po w ysokich cenach o- 
, cnie je nabyw ać  musi. Niska cena żyta dzier- 
“ w cp m  m ianowicie wielką przynosi szkodę. 
W  C zarnkow ie  dwaj muzycy ta łszyw y talar 
bili i poszli za to pod sąd.

—■ — Dziennik U rz ę d o w y  Król. Regencyi 
W Poznaniu z d. 20, G rudnia  zaw iera  między 
innćmi ogłoszenie względem  udzielenia św ia-
a e c lw  na w y p r o w a d z a n i e  się..

— — » O rędow nika  N aukow ego* w vsz lv  
J V S  50 i 51 i zaw iera  ą :  (50.) Poezya: Kar^ 
czma na Chwaniowie, z dalszego cia»u nam ,', 
tn ików  J P .  Winnickiego p. W . 
naukow e p. Br. T ren tow sk iego , List 2. o Fł 
Bochwicu, J. Bukatym i Eleonorze Ziemęckiei’ 
W yią ik i z lis tów  Galicyjskich. — N ow in y  li. 
tera, kie * W arszaw y . W  Nr. 51: Listy nau­
kow e p. Br. I ren to w sk ieg o ,  List 2. o FJ. B o . 
chw icu  J. Bukatym i E leonorze Ziemęckiei. 
(O  Bochwicu dokończenie.) Krytyka Staro- 
zytnosci t olskich, w ydanych  w  Poznaniu, p, 
t e)°wskiego. — Nowiny literackie

y ®rszavry. — Rozmaitości,
D r R i i S k?' ”  N?sz administrator dyecezyi

i , J t te r  obecnie i w  sp raw ie  mieszanvch 
m ałżeństw  stanowczy krok uczynił. Zalecono 
teraz duchow ieństw u  szląskiemu, żeby żadne­
m u mieszanemu m ałżeństw u nie błogosławiło 
jeżeli gw arancye kościelne nie będą dane. P o d ’ 

T o  teS°  Polecenia ma być breve Piusa VIII
z d. 25. Marca 1830, r, którego z zachow aniem  
p raw  kra jow ych  trzymać się wypada. X, Rit- 
te r  oświadcza rów nocześnie , że te łagodzące
z i y k: ° w ^ °  Lrr e ,?auJcz>'cie,i * wszystkich
urzędn ików  kościelnych dotyczyć się nie m o ­
gą, ponieważ ci »i przez małżeńskie sw e  po­
życie nie tylko żadncm zgorszeniem dla gminy



swćj siad się nie pow inni,  czćm się wszelako 
rzez małżeństwa mieszane stają, lecz tćź do- 
rym przyświecać przykładem. Nauczycie-, 

lom  w ięc  ślubu dawać nie wolno, chociażby 
naw et przepisaną kaucyę złożyli, gdyby zaś w  
kościele ewaniclickim ślub brali, natenczas do 
przyjęcia śvv. sakramentów przypuszczeni być  
nie mogą.« Te postanowienia li tylko dye- 
cezyalne między urzędnikami w  Wrocławiu  
w ielkie  sprawiły wrażenie. Trzeba się do­
czekać rozwijania tego zjawiska; tymczasowo  
tyle nam tylko w iadom o, że wyciąg z tego o- 
kolnika X. Rittera w  Gaz. szląskićj umieszczać 
zabroniono, gd.yż okólnik ten, któremu na rzą- 
d ow em  p l a c e t  zbyw a, za niewydany po. 
czytują. —

W  »Ami de la Religion * stoi następujący 
list z dnia 20. Listopada z P l o r o b i e r e s , w  
Dyrecezyi Saint D ić ,  w  Departamencie W o -  
g e z ó w ,  pisany: » P ozw ól W Pan, że Mu do­
niosę o cudzie, który osobliwszym sposobem 
niedocieczoną dobroć Boga objaw ił,  i na 
wszystkich mieszkańcach naszego miasta głę­
bokie wrażenie uczynił. D z iew czy n a , która 
przez siedm lat z łóżka nie wyszła, cierpiała 
chorobę, którą najbieglejsi Iokarze, do Plom- 
bieres przybywający, za nieuleczoną uznali. 
O d l a t  c z t e r e c h  jej r ę c e  i nogi b y ł y  bez ruchu,
a całe ciało było tak zdrętwiałe, że się zda­
w a ło ,  iż życia w  nim nie ma. Aby napić się 
w o d y ,  nawet g łow y  podnieść nie mogła. 
— Około końca Października choroba tak się 
wzmogła, że już Boga błagano o prędką śmierć 
dla cierpiącej. W tern miejscowy Pleban czy­
tał w  jednym dzienniku o cudzie W N i z z i e  
(zob. Nr. 289. i 290. Gaz. Pozn ), i natychmiast 

owziął nadzieją, że może dobroć boska tej 
iednej dziewczynie w  Plombieres do zdro­

w ia  dopomoże, Bez straty czasu kazał za chorą 
dnia 10. Listop. rozpocząć now ennę na cześć 
Najświętszej Panny. Dnia 18. Listopada przy 
ołtarzu Bogarodzicy odprawiła się msza ś w . , 
podczas której dziewięć członków Kongrega- 
cyi Maryańskićj przyiroując kommunią św ,,  
za chorą siostrę ją ofiarowało ; a w  tym sa 
mym czasie inna osoba bardzo pobożna, klę­
cząc przy łóżku ehorćj, która także chlebem  
anielskim się nakarmiła, odczytywała jej mo­
dlitwy do mszy św. A oto co się dzieje 1 —  
Kiedy dano znak na podniesienie, dziewczy­
na, co tyle lat ani ręką ani nogą nie ruszyła, 
podniosła się, i siedząc na łażku, rzekła, choć 
już dawno nie mogła m ó w ić ,  te s łowa: » 0 1  
już się chorą nie czuję; jeżeli tak pójdzie, bę­
dę zdrowa!., i w  rzeczy samej po mszy św .  
chora, chwilę_ poleżawszy spokojnie, podnio­
sła się nagle, i mocnym głosem odezwała się:

O  cudzie 1 jestem uzdrowiona; pozwólcie mi, 
że wstanę i pojdę.n Przytomni, największein 
zdumieniem przejęci, patrzeli, jak ta cudo­
w n ie  uleczona dziewczyna szybko wstała, i 
W trepkach, które tam właśnie leżały, cho­
dziła, jak gdyby {nigdy nie była chorą. Wieść  
po całem mieście prędko się rozeszła. Każdy 
się spieszył, widzieć cudownie uzdrowioną,  
każdy padał na kolana, i głośno w ychw alał  
dobroć boską. Zaśpiewaiyo T e  D e u m ,  za­
dzwoniono w e  wszystkie dzwony, a potćm  
odprawiono mszą św. na podziękowanie Panu 
Bogu. Całe zaś miasto najszczytniejszemi u- 
czuciami było przejęte, a wiara ożyła naw et  
w tych, w  których była umarła.« —

Lista prenumeracyjna na dzieło »Rok 1843« 
pod względem oświaty, przemysłu i w y p a ­
dków czasowych, którego pierwszy tom w yj­
dzie z początkiem Stycznia, otworzona jest 
W  księgarni K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i ;  tom  
po Zł. poi. 6. — Równie dobór najnowszych  
nót muzycsnych poleca się.

Mam honor donieść łaskawćj Publiczności, 
iż od dnia dzisiejszego w  lokalu moim zaczą­
łem dawać śniadania i kolacyc; od now ego  
roku zaś także dawać będę k o m p l e tn e  o b ia d y .  
—  K t o b y  so b ie  ż y c z y ł  miesięcznie abonować, 
niechaj się zgłosić raczy przed lszym Stycznia.

Kuchnia moja urządzona przez Jana N epo­
mucena Slrumieńskiego, w  której tenże pra­
cow ać będzie.

F. B a u e r m e i s t e r  
__________ w  Poznaniu, ulica Wodna Nr. 25.

JPrawtiziwfj ser MAmbur-
S k i  przedaje G u s t a w  B i e l e f e l d .

Drugą nadsyłkę świeżych Stra.-sburskich 
pasztetów z  wątrób gęsich otrzymali i polecają 

Bracia V a s s a l l i ,  
przy ulicy Fryderykowskiej.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u ,

Dnia 2 i. 
184‘

od
Tal. sgr. fen.

Grudniu.
1. r.
i do
Tal. sgr. fen.

Pszenicy szeiel . . . . 1 i 7 j - 1 18 —■
Zyta . dt........................... 1 6 - 1 7
Jęczmienia dt. . . . . . 1 1 2 b
O w sa . dt. . . . . . — 22 6 --- 23 —
Tatarki dt........................... 1 .9 — 1 10 b
Grochu . dt. . . . . . 1 f i - t 7 0
Ziemiaków d t . ...................... 1p! — -- 20 —
Siana cetnar . . . . . 1 7j 6 

20 — 
ó|

1 8 b
Słomy k o p a ...................... .....
Masła garniec .  . . . .

6
2,

6 22 
2J 7

6
6


